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Jak pow sta ł zespó ł?
Jacek Szczepaniak: Pewnego  

dn ia ja  i  Tom ek (F riebe) s tw ie r­
dziliśmy, że  w  Jarocin ie  po  prostu  
braku je  kap e li rockow e j z  p ra w ­
dziw ego zdarzenia. To było  m nie j 
w ięce j na  p rze ło m ie  1999-2000  
roku. O d słowa do słowa, skrzyk­
nę liśm y pa rę  osób i  po  pew nych  
przetasowaniach skład zespołu się  
ustalił. G raliśm y przez dwa lata, po  
czym  grupa z różnych pow odów  
zawiesiła działalność. W reszcie we 
wrześniu 2006 roku udało nam  się  
reaktyw ow ać i  w zię liśm y się  ostro  
do pracy.

Dlaczego w znow iliśc ie  dz ia­
ła lność?

J.S.: Bo p o  p rostu  nam  tego  
brakow ało . C hc ie liśm y s tw orzyć  
zespół, k tó ry  gra łby  dobrze, rze ­
telnie, a przede  w szystkim  g ra łby  
rocka.

T om asz  F rie b e : Co w ca le  
nie oznacza, że  m y  g ram y ju ż  tak  
dobrze... (śm iech)

J.S.: Ale da jem yz siebie wszyst­
ko. I p ó k i będzie  nas to bawiło, 
będz iem y to robić.

C zy w y d a liś c ie  w c z e ś n ie j 
jakąś p ły tę?

J .S .: P rz e d  w yd an iem  tego  
krążka nagra liśm y ty lko  dw ie de- 
m ówki w  nakładzie sięgającym góra 
kilkaset sztuk, racze j wyłącznie dla 
tych, k tó rzy  ba rdzo  c h c ie li taką  
p łytkę  dostać.

A sukcesy? Na pewno w ystę­
powaliście na jakichś festiwalach, 
o trzym yw a liśc ie  nagrody.

Darek Cieślak: Naszym  pierw ­
szym  po w a żnym  fes tiw a le m  po  
r e a k ty w a c j i b y ło  „Ś p ie w a jm y  
w szyscy na rockow o” w  O strow ie  
Wlkp., gdz ie  za ję liśm y II m iejsce, 
potem  b y ł je szcze  „S tud en t R ock  
F estiw a l", z k tó re g o  w ró c iliśm y  
z N agrodą P ub licznośc i i  N agro­
dą Dziennikarzy. Na „R o ck  B lues  
Balaton" w  M ie jsk ie j Górce oprócz  
III nagrody o trzym a liśm y indyw i- 
du lane w yróżnien ia: Tomek - dla  
na jlepszego g ita rzys ty  festiwalu, 
a Jacek dla najlepszego basmana. 
P óźn ie j po ja w iła  s ię  p ro po zyc ja  
zagran ia na „B lues  Ex p re s s ”- tam  
da liśm y koncert w  specja ln ie p rzy­
s to so w a n ym  do  te g o  w agon ie , 
w po c ią g u  ja d ą c y m  z P oznan ia  
do Piły. Do tego dochodzą „Spring  
Rock Festiwal” i  Noce Rockowe we 
Wrześni, gdzie byliśm y supportam i 
TSA i Dżem u. D a liśm y też koncert 
w więzieniu o zaostrzonym  rygorze

we W ronkach, zag ra liśm y dla 150 
skazanych, k tó rzy  n igdy  nie  wyjdą  
na wolność. P rzeżycie było n iesa­
m owite, chyba także dla nich, bo  
ponow nie  nas zaproszono.
J.S.: Oprócz tego jesteśm y dyżurną

kape lą  w iększości z lo tów  harley- 
'owych. To napraw dę wspan ia łe  
uczucie, g rać dla g rupy  ludzi, któ­
rzy  napraw dę cen ią to, co rob isz  
i  często p rze jeżdża ją  k ilkadzies ią t 
lub naw e t k ilkase t k ilom etrów  po  
to, żeby  zabaw ić  s ię z nam i przez  
parę  godzin.

C zy tru d n o  b y ło  w yd a ć  tę 
p ły tę?
J.S.: Cóż, ja k  chyba każdą płytę. 
W  tym  m ie jscu zaznaczam y na ­
sze serdeczne podziękow an ia dla 
G aze ty  J a ro c iń sk ie j za  w sze lką  
p o m o c  i p a tro n a t n a d  n a szym  
pro jektem .

T.F.: Ta p ły ta  to w ydaw nictw o  
autorskie. S am i d ługo n ad  n ią  p ra­
cow a liśm y i  na n ią  odkładaliśm y. 
Pow sta ła w  stud io „C Z A D ” Sławka  
M izerk iew icza - na co  dz ień g ita ­
rzys ty  P idżam y Porno i pryw atn ie  
naszego dobrego kumpla.

J.S.: Znane zespoły często przez

rok nagryw ają  p łytę, p rze rab ia ją  
dźwięk, czyszczągo, dopracowują. 
M y staraliśmy się, aby krążek dawał 
dok ładn ie  to, co  nasza  m uzyka  
niesie na co dzień, w ięc dźw ięk na  
n ie j je s t  n iem a l nienaruszony, n ie­

obrob iony w  ja k iś  m isterny sposób  
- m y tak po  p rostu  brzm im y. M im o  
ogran iczonego nakładu środków, 
płyta jest, nie tylko naszym zdaniem, 
doskona łe j jakośc i.

Wzorujecie się na kimś? Macie 
ja k ie ś  au to ry te ty?

T.F.: N ie  in s p iru je  n a s  n ik t  
w szczególności, a ju ż  na pew no  
żad en  p o ls k i zespó ł. S łu ch a m y  
takiej muzyki, czujem y ją  i  gram y od  
sieb ie to, co lubimy. N ic na silę.

J.S.: Myślę, że każdy, kto  po ­
s łucha te j p ły ty  zo rien tu je  się, że  
n ik t z nas nie s łucha disco-polo, 
reggae an i trash m etalu. W szyscy  
słucham y rze te lnego rocka. A  je ­
ś li ju ż  m ożna m ów ić o czerpan iu  
z ja k ieg oś  skarbca, to je s t  to rock  
ogólnoświatowy, więc na pierwszym  
m ie jscu zna jdz ie  s ię  na p rzyk ład  
dla m nie Led  Zeppelin.

C h cec ie  co ś  p rzekazać tą  
p ły tą , coś  udow odn ić?

J.S.: Nie potrzebu jem y nikom u  
nic udowadniać. M am y tylko pewną  
zasadę: je ś li da jem y koncert, to  
dla takiego grona, k tóre tego typu  
m uzyk i słucha, lub i i  p rzy  tym  się  
bawi. N ie zag ram y na p ierw szym  
le p s z y m  fe s tyn ie , g d z ie  lu d z ie  
przyjdą, bo  je s t  za darm o, a m atk i 
będą p rzy  n iektórych kaw ałkach  
zakryw ać dzieciom  uszy. W olim y  
zagrać dla 50 osób, które faktycznie 
czują rocka, niż dla 1500 przypad­
kow ych gapiów.

Id e n ty f ik u je c ie  s ię  z tym , 
o czym  śp iew acie?

D.C.: Ta płyta je s t głównie o m i­
łości, rozstaniach, takich życiowych  
sytuacjach. Każdy z nas m a ja k ieś  
dośw iadczenia, m n ie j lub bardzie j 
bolesne.

J.S.: Nie je s te śm y  kapelą pun­
kową, w ięc n ie będz iem y śp iew ać  
o n ie ró w n o śc ia ch  spo łecznych , 
globalizacji, biedzie. M y śpiewam y  
o em ocjach, uczuciach, a m iłość  
w  sw oich p rze jaw ach  je s t  ich n ie­
odłącznym elementem - mogę tylko 
dodać, że każdy teks t m a w  sobie  
kaw a łek m nie - bo  gdzieś kiedyś  
tam  coś  s ię  ta k ie g o  w y d a rz y ło  
- a p isząc o tym  po  la tach m am  do  
tego n ieco inny  stosunek, pew ien  
dystans....

K om u zadedykow ana je s t ta 
p ły ta?

J.S.: D ługo s ię  nad  tym  zas ta ­
nawialiśmy, aż  w końcu doszliśm y  
do wniosku, że dedykujem y ją  sam i 
sobie.

T.F.: Ktoś inny za tydzień, za rok, 
za 5 la t p rzestan ie  m oże s łuchać  
te j płyty. A  k iedyś my, zga rb ien i 
dz iadkow ie  o lasce, us iąd z iem y  
sobie w  fotelach, odtworzym y płytę  
i  będziem y wspominać, jak, kurczę, 
fa jn ie  było  nag rać  w łasną płytę. 
W łożyliśm y w to napraw dę dużo  
pracy.

Jakie są  krótko- i długofalowe 
p lany zespo łu?

J.S .: N a raz ie  s ta w ia m y  na  
przyszłoroczne festiwale. Chcem y  
też  coraz w ięce j p racow ać w  s tu­
dio, tak, ab y  co roku tw orzyć coś  
nowego. M am y  w p lanach  trasę  
p ro m ocy jn ą  dla  p ły ty  w  naszym  
regionie. Jeśli uda nam  się przebić  
w  Wielkopolsce, Lubuskiem oraz na 
Dolnym  i  Górnym  Śląsku, zacznie- 
m y m yśleć o szeroko rozum ianym  
inw estow an iu  w  sprzę t i  nagrania  
s tudy jne oraz ob jechan iu  kraju.

Rozmawiała 
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R o c k , b lu e s , a  n a w e t p o b rz m ie ­
w a ją c y  m ie js c a m i ja z z  -  ta k  k ró t­
k o  m o ż n a  by  s c h a ra k te ry z o w a ć  
z a w a r to ś ć  n o w e j p ły ty  z e s p o łu  
S .O .U .L . o  ty m  s a m y m  ty tu le .  
K a żd y , k to  s łu c h a  p o ls k ie g o , ja k  
i z a g ra n ic z n e g o  ro c k a  z n a jd z ie  
tu  c o ś  d la  s ie b ie . P o  k ilk u le tn ie j

p rz e rw ie  ja ro c iń s k a  k a p e la  w  s k ła d z ie : D a re k  C ie ś la k  
(w o k a l) , T o m e k  F r ie b e  (g ita ra  s o lo w a  i a k u s ty c z n a ) , 
M a te u s z  N o w a k o w s k i (g ita ra  s o lo w a  i a k u s ty c z n a ) , 
J a c e k  S z c z e p a n ia k  (g ita ra  b a s o w a  i c h ó rk i)  o ra z  
D a w id  G rz e c h  (p e rk u s ja )  p o w ró c iła  w  d o b ry m  s ty lu , 
w y d a ją c  p ie rw s z ą  o d  d a w n a  s k ła d a n k ę  ro c k o w ą  ja k o  
re p re z e n ta n c i ro d z im e g o  ja ro c iń s k ie g o  ro c k a .

K a żd y , k to  p is z e  te k s ty  d la  z e s p o łó w  ro c k o w y c h ,
o c ie ra  s ię  w  n ic h  o  w ła s n e  p rz e ż y c ia  - te n , k to  s tw o ­
rz y ł te k s ty  d la  S .O .U .L ., p rz e la ł n a  p a p ie r  s w o je  
w s p o m n ie n ia  n ie m a l ro d e m  z  la t 8 0 - ty c h  -  u p o jn e  
n o c e  p o d  g o ły m  n ie b e m  w  ra m io n a c h  u k o c h a n e j o ,

m ó w ią c  d e lik a tn ie ,  w ą tp l iw e j m o ra ln o ś c i,  m ę s k ie j 
p rz y ja ź n i, k tó ra  p rz e trw a  w ie le  i ż a lu  d o  w s z y s tk ic h  
m a te r ia lis tó w  te g o  ś w ia ta . B e z  w ą tp ie n ia  a n a lo g ia  d o  
„ka th a rs is " n ie  b y ła b y  z b y t d a le k o  id ą c y m  w n io s k ie m .

W rz u ć m y  w ię c  n a  o d tw a rz a c z  n ie p o z o rn y  c z a rn y  
k rą że k  i p rze k o n a jm y  s ię , cz y  c z a s y  ja ro c iń s k ie g o  rocka  
m a ją  s w o ją  ś w ie tn o ś ć  z a  s o b ą , c z y  ra c z e j c a łk ie m  
s p o re  s z a n s e  n a  re n e s a n s . C o  m y  tu  m a m y ...?

„E a s y  R y d e r” , c z y  „P ra w d z iw y  ś w ia t"  to  k la s y c z ­
n e  k a w a łk i ro c k o w e , c h o ć  ró ż n ią c e  s ię  o d  s ie b ie  
b rz m ie n ie m . M im o  ż e  s a m a  k a p e la  n ie  o k re ś la  s ię  
m ia n e m  m a ją c e j c o k o lw ie k  w s p ó ln e g o  z  p u n k ie m , 
to  np . w  u tw o rz e  „S h o w  b u is n e s s ” m o ż n a  w y c z u ć , 
o p ró c z  n ie p rz e c ię tn y c h  z d o ln o ś c i g ita rzys ty , te g o  typ u  
k lim a ty . N ie  b e z  o d z e w u  p o z o s ta je  ta k ż e  fa s c y n a c ja  
L e d  Z e p p e lin  i in n y m i c z o ło w y m i fo rm a c ja m i m u z y k i 
ro c k o w e j.  N o  i c z y m  b y ła b y  ta  p ły ta  b e z  c h o ć b y  
„N ic o lle ” -  w y c is k a c z a  łe z  u trz y m a n e g o  w  k o n w e n c ji 
b a lla d y  m iło sn e j d o  p iękne j, a c z  z d ra d liw e j i sw o b o d n ie  
p ro w a d z ą c e j s ię  a m a to rk i z a b a w  z  „b ia ły m  p ro c h e m ” .

S ło w e m  -  ro c k ’n ’roH 'ow y ro m a n ty z m  w  w e rs ji liry c z n o - 
b a s o w e j.

„G o rz k a  le k c ja ” , „Z a b a w a  z  o g n ie m ” c z y  „P rz y ­
g o d a "  p rz e n o s z ą  n a s  n a to m ia s t w  ś w ia t p rz y k ry c h  
d o ś w ia d c z e ń  se rc o w y c h , n a u c z e k  o d  losu  i ska z a n e g o  
n a  z a g ła d ę  id e a liz m u , t ła m s z o n e g o  p rz e z  s z e rz e n ie  
s ię  p o s ta w y  „ le p ie j m ie ć  n iż  b y ć ” .

D o d a tk o w y m  w a lo re m  p ły ty  je s t  ś w ie tn a  ja k o ś ć  
d ź w ię k u  i fa k t, ż e  m o ż n a  j ą  w rz u c ić  n a  p ra k ty c z n ie  
k a ż d y  o d tw a rz a c z . S łu c h a ją c , m a  s ię  w ra ż e n ie , ż e  
je s t  s ię  n a  k o n c e rc ie , m u z y k a  n ie s ie  w  s o b ie  n ie m a l 
ta k ą  s a m ą  e n e rg ię , ja k  n a  ż y w o . I o  to  c h o d z iło !

D e b iu t S .O .U .L ., k tó ry  d o łą c z y ł ty m  s a m y m  d o  
„e lita rnego ” (i w ą sk ie g o !) g ro n a  tw ó rczych  w yk o n a w c ó w  
ja ro c iń s k ic h , m o ż n a  z a lic z y ć  d o  c a łk ie m  u d a n y c h . 
M ie jm y  n a d z ie ję , ż e  n ie  o s ią d ą  n a  la u ra c h  i d a le j 
d o s k o n a lić  b ę d ą  s w ó j w a rs z ta t . A  je s t  p rz e c ie ż  o  c o  
w a lc z y ć : z y s k a n ie  u z n a n ia  ja ro c iń s k ie j (i n ie  ty lk o )  
p u b lic z n o ś c i to  n ie  la d a  w y z w a n ie !

KATARZYNA KOWALSKA



s u b ie k ty w n y m  
i la ic k im  o k ie m

film y
życie za prawdę

Styczeń 2002, rok po zamachu na nowo­
jorskie wieże World Trade Center, Karaczi 
- pakistańska metropolia Trzeciego Świata. 
Typowy dla muzułmańskich krajów zgiełk 
za dnia, a groza nocą. Ogniwo światowe­
go terroryzmu, a w samym jego centrum 
dwoje dziennikarzy „zakochanych w pracy 
i... sobie” - Mariane i Danny Pearl. Ostatni 
dzień w Karaczi, pożegnalna kolacja,

ostatni wywiad, ostatni pocałunek, rozstanie - pozornie na 
chwilę. Nagle, jak grom z jasnego nieba, we wszystkich 
światowych stacjach telewizyjnych pojawia się informacja 
o porwaniu amerykańskiego dziennikarza „The Wall Street 
Journal” - Dannyego Pearla. Świat zamiera w niemym gnie­
wie i oczekiwaniu na szczęśliwe, wierzyliśmy, zakończenie. 
Dla Mariane - żony porwanego przez Talibów dziennikarza, 
rozpoczyna się wyścig z czasem oraz śmiercią. W ciągu kilku 
dni w sprawę angażują się władze kilku państw i najpoważ­
niejsze agencje rządowe. Na oczach milionów rozpoczyna 
się dramatyczna walka z siatką Al-Kaidy, z fałszywie pojmo­
wanym pojęciem wiary, głęboko zakorzenioną nienawiścią 
i terroryzmem w jego najkrwawszej postaci. Zakończenie tego 

, wyścigu na pograniczu życia i śmierci kończy się w miesiąc
później, gdy amerykańscy dyplomaci otrzymują kasetę wideo 
z nagraną sceną śmierci reportera, któremu odcięto głowę, 
a ciało pokrojono na dziesięć części.

Żadna informacja ze szklanego ekranu nie byłaby w stanie 
dotrzeć do nas tak głęboko, jak osobiste, pełne cierpienia 
i emocji wspomnienia kobiety, której świat nagle legł w gru­
zach. Przez 100 minut trwania filmu jego rytm, prędkość 
i napięcie zmuszają do przeżywania razem z bohaterami 
każdego fragmentu sekunda po sekundzie. „Cena odwagi” 
powstała bowiem na bazie opisanych w książce „Życie  
i śmierć mojego męża” wspomnień Mariane Pearl i to właśnie 
ją  autorzy uczynili główną bohaterką filmu, z nią obserwujemy 
przebieg tamtych burzliwych i dramatycznych wydarzeń. Nie 
koliduje to jednak z tłem filmu ukazującym także problemy 
dotyczące całego świata - przede wszystkim walkę z terro­
ryzmem. „Cena odwagi” w reżyserii Michaela Winterbottoma 
i znakomitą rolą Angeliny Jolie nie jest zwykłym filmem do­
kumentalnym, suchą opowieścią o porwaniu dziennikarza 
i dokonanej na nim egzekucji. Jest szczegółowym, pełnym 
emocji sprawozdaniem z pasji, jakąd la  obydwojga stała się 
praca reporterska, brutalnie złamanej miłości oraz rozpacz­
liwej walki o życie. Również aspekt nieporozumień na tle 
religijno-etniczno-politycznym został przedstawiony w filmie 
znakomicie. Reżyser nie dzieli ludzi na tych dobrych i złych. 
Nie ocenia, lecz pokazuje tylko, że są i tacy, którzy swojej 
prawdy szukają mordując niewinnych. Próba zrozumienia 
istoty terroryzmu jest bowiem niczym wyprawa do krainy 
ciemności - uważa Mariane. Jednak, co chyba najbardziej 
w „Cenie odwagi” uderzające, to właśnie jej wewnętrzna siła, 
odwaga i niegasnąca nadzieja. Postawa Mariane zaskakuje 
tym bardziej, że tamten czas okazał się przełomowy nie tylko 
ze względu na osobistą tragedię - kobieta była bowiem w 5 
miesiącu ciąży. Jednak nienarodzone jeszcze wtedy dziecko 
- owoc miłości, w pewien sposób złagodziło ból po stracie 
ukochanego męża. Jak miała powiedzieć jakiś czas później, 
syn Adam jej dał przyszłość, a Danny'emu wieczność.

OLGA ŚWIDERSKA

„C enę  odw ag i” , o ile nie „na leży”, to przynajmniej warto 
zobaczyć. Chociażby po to, aby zrozumieć, że zdarzenia 
rozgrywające się w Pakistanie, Afganistanie czy Iraku nigdy 
nie zaistniałyby globalnie, gdyby nie całe zastępy dzienni­
karzy, których odwaga i rzetelność dają nam obraz świata 
w zakresie, w jakim sami nie jesteśmy w stanie go zobaczyć. 
W ciągu pięciu lat prawie 230 dziennikarzy poniosło śmierć 
wykonując swoją pracę w najbardziej zapalnych zakątkach 
świata. Należał do nich także Danny, który za świadectwo 
prawdzie zapłacił najwyższą cenę - własne życie.
„Cena odwagi” , „Mighty Heart”, USA, Wielka Brytania 2007, 
reż. Michael Winterbottom, scenariusz John Orloff, w roi. 
głównych Angelina Jolie, Dan Futterman, Sajid Hasan
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high schooi engiish contest, 
czyli zmagania młodych 

anglistów
III POWIATC

W ZSO w Jarocinie już po raz trzeci 
odbył się Powiatowy Konkurs Języka 
Angielskiego. 20 listopada w szranki 
stanęło dziewięcioro młodych, zdol­
nych amatorów tego języka obcego, 
wyłonionych spośród kilkudziesięciu 
startujących w szkolnych eliminacjach 
uczniów. Po raz pierwszy brali w  nim 
udział uczniowie z powiatu średzkiego, 
zresztą nie bez sukcesów.

F inaliści zm ierzyli się z takim i 
tematami, jak  “Zyski i ryzyko płynące 
z odchudzania się", “Wpływ wysokiego 
poziomu edukacji na tworzenie lep­
szego społeczeństwa” lub “Jesteśmy 
panami czy niewolnikami technolo­
gii?”. - Poziom  b y ł bardzo wysoki, nie  
spodziew ałam  się  a ż  takiego stopnia  
trudności i  rywalizacji. N ie dosta liśm y  
wcześnie j tem atów  do przygotowania, 
byłam  zaskoczona nawet sam ą formą  
konkursu, nie m ia łam  pojęcia, że to 
bę dz ie  deba ta . S z liśm y  „w  c ie m n o "
- tak wypowiedziała się Kamila Piętka, 
uczestniczka konkursu z ZSP nr 1.
- N apraw dę bardzo wysoko oceniam  
wszystkich moich przeciwników, każdy  
na  p e w n o  b a rd z o  s ię  d e n e rw o w a ł
- dodała.

W  pierwszej części konkursu wszy­

scy uczestnicy wypowiadali się krótko 
na każdy z tematów. Na podstawie 
zaprezentowanych w tedy um iejęt­
ności językowych, m.in. wymowy, 
zasobu słownictwa oraz poprawności 
gram atycznej, ju ry  składające się 
z nauczycieli języka angielskiego 
wyłoniło pięcioro ścisłych finalistów. 
Oni, oprócz wyrażenia własnej opinii, 
musieli również podjąć z innymi dys­
kusję na dany temat.

Opiekun konkursu, anglistka Anna 
Szypura, przyznała, że wybór był w tym 
roku bardzo trudny ze względu na 
wysoki, wyrównany poziom i sporą 
rywalizację między finalistami. - Jestem  
bardzo zadowolona z poziomu, znacznie 
przewyższył on zeszłoroczny rezultat - 
stwierdziła. - W  tym  roku zm ien iliśm y  
nieco formułę konkursu - uczestnicy nie 
dosta li w cześn ie j go tow ych tem atów  
do opracowania, przygotowywali swoje 
krótkie przem ow y przez 5 m inut p rzed  
w ystąpieniem , w ięc by ło  to o  wiele  
ciekawsze i  dawało rzeczyw isty obraz 
ich umiejętności. M uszę też dodać, że  
w szyscy uczestn icy  by li znakom ic ie  
przygo tow an i ję zyko w o  - mówiła.

Zdobywcy l i i i  miejsca byli bardzo 
mile zaskoczeni wynikiem. Pierwszy

raz startowali w tego typu konkursie. 
- W  nasze j oko licy n ie  organ izu je  się 
takich zawodów, w ięc c ieszym y się 
z w ygrane j tym  ba rdz ie j - tak swoje 
wyniki skomentowali Szymon Dolata 
i Natalia Turkalec. - Byliśmy bardzo zde­
nerwowani, także dlatego, że w ogóle 
nie m ie liśm y pojęcia, ja k  coś takiego  
wygląda. N ie było  je d n a k  problem ów  
z przygo tow an iem  naszych krótkich  
„s p e e c h e s ” (ang. „p rze m ó w ie n ia 1'), 
tem aty były ciekawe i daw ały szerokie 

po le  do pop isu  - dodali.
Zwycięzcy otrzymali profesjonalne, 

tematyczne słowniki języka angielskie­
go, ufundowane przez wydawnictwo 
Pearson Languages.

KASIA KOWALSKA

P o z a c ię ty c h  d y s k u s ja c h  
ju r y  p o s ta n o w iło  p rz y z n a ć  

n a s tę p u ją c e  n a g ro d y :

I. m ie jsce
- S zym on D o la ta  (Ś roda W lkp .)

II. m ie jsce
- N ata lia  T u rka lec  (Ś roda W lkp .)

III. m ie jsce
- W o jc iech  E lia sz  (Ja roc in )
IV. m ie jsce
wyróżnienie - Łukasz Praczyk (Jarocin)

Mamy dla Was 25 płyt zespołu S.O.U.L. 
Wystarczy, że odpowiesz prawidłowo na 3 pytania 
i kupon dostarczysz do redakcji albo wyślesz 
pocztą do 20 grudnia. Rozwiązanie i lista zwy­
cięzców w następnym numerze „Młyna” .

1. Co oznacza skrót S.O.U.L?
2. Podaj tytuły wcześniejszych dwóch płyt 
zespołu.
3. Którzy członkowie zespoły grają od początku?

Czeka na Was także jedna składanka The 
2nd Smooth Jazz Avenue, na której jedną z 
piosenek wykonuje jarocińska grupa. PIN.SET. 
Zasady są podobne, należy odpowiedzieć na 
3 pytania i dostarczyć lub wysłać kupon do 20 
grudnia. Zwycięzcę ogłosimy w następnym nu­
merze „Młyna”.

1. Czyj cover na płycie wykonują jarocinianki?
2. Wymień chociaż jeden z programów tele­
wizyjnych, w których zespół wziął udział.
3. Kto był głównym pomysłodawcą zespołu?

Im ię  i n a z w is k o . 
A d re s ....................

X -------------------------------------------------------------------------- —  "
W y p e łn io n e  k u p o n y  p rz e s y ła jc ie  lu b  p r z y n o ś c ie  na a d re s  re -  
d a k c ji:  u l. W o ln o ś c i 1a, 63 -200  J a ro c in .  Z w y c ię z c ó w  w y lo s u je  

z e s p ó ł M łyn a .



Im n ie o k rz e s a n y

na imię m i... bulimia
Nie nazwę jej po imieniu - praw­

dziwym, ani tym zmyślonym. Na 
usta ciśnie się jednak inne, ade­
kwatne określenie. Nie trzeba być 
bowiem wprawnym obserwatorem, 
aby dostrzec pełne blizn dłonie, 
spierzchnięte, popękane w kącikach 
usta, opuchniętą i nienaturalnie 
czerwoną twarz. Początkowo nie 
chciała o tym rozmawiać. - Nie  
ma się  czym  chw alić  - rzuciła na 
odchodnym. Jednak decyduje się 
na rozmowę. Plącze się w relacji i. .. 
Niemożliwe zdaje się odtworzenie 
z czeluści wspomnień kilku ostat­
nich lat oraz opowieść o równie 
bolesnej teraźniejszości. - Tb dla 
mnie s traszny w styd  - łamie jej się 
głos. Idzie niemalże nie odrywając 
stóp od ziemi, zgarbiona, zrezy­
gnowana i zmęczona, bez cienia 
radości, energii. Zresztą podobno 
mało komu dane jest zobaczyć 
ją  z uśmiechem na twarzy. - Tu 
m ożem y spokojnie porozm aw iać?
- pytam. - Wiesz, dom ow nicy g e ­
neraln ie lub ią  kuchnię - to takie  
miejsce rodzinnych spotkań, wspól­
nych po s iłkó w ... Ja je j nienawidzę
- odpow iada nie do końca na 
moje pytanie i czuję na plecach 
jej wzrok, nieme oczekiwanie na 
reakcję. Siada i nerwowym gestem 
przykłada dłonie do policzków. 
Kurczowo zaciska pięści, sięga 
Po chusteczki, podnosi do ust 
szklankę soku, po chwili namysłu 
odstawia ją, bierze głęboki oddech 
i-., rozpoczyna-swoją historię.

Dla naszej bohaterki - umownie 
nazwanej Bulimiczką, wszystko 
zaczyna i kończy się na jedzeniu, 
ziycie dzieli na dwie epoki - prze­
szłość, w o lną  od choroby oraz 
teraźniejszość w jej najbardziej 
zaawansowanym stadium. Opo­
wieść o dramatycznej, toczonej 
dzień w dzień walce z bu lim ią 
zakrawa o film, choć nim nie jest. 
Jej dzieciństwo oraz późniejszy wiek 
dorastania to pasmo równomiernie 
rozkładanych rozczarowań oraz 
wieczne dążenie do perfekcjonizmu.
- „Taniec" z  bu lim ią  rozpoczą ł się  
w okresie  do jrzew an ia  - n ie  m o­
głam pogodzić się z  zachodzącym i 
w m oim  cie le  zm ianam i - mówi. 
Jak wiele dziewcząt ograniczała 
Posiłki, interesowała się dietami.
- Dokładnie pam iętam , że kupiłam  
W edy książkę z tabe lam i kalorii. 
Z  dnia na dzień przestawałam  jeść, 
nż pos tanow iłam  g łod z ić  s ię  do  
czasu, gdy nie osiągnę docelow e j 
Wagi. Dopięła swego - osiągnęła 
sukces okupowany wielodniowym 
głodem - schudła tak gwałtownie, 
że pozytywnie zaskoczyła nagłą 
2mianą nie tylko siebie, ale i całe 
swoje otoczenie. Zyskała upragnio­
ną aprobatę i samozadowolenie. 
'  K iedy podczas m ojej rygorystycz­
ne j d ie ty  p ie rw szy  raz odw ażyłam  
się  zw ażyć, pa m ię ta m , że  g d y  
c za rn o  na b ia ły m  z o b a c z y ła m  
°g rom  m ojego sukcesu, podn io ­
słam  w agę i  zaczę łam  ją  ca łow ać

geście trium fu. To absurdalne, 
a/e całe m oje  życ ie  nagle skup iło  
się na odchudzaniu, dietach, ka- 
icriach - wspomina. Jednak, jak to 
Przeważnie podczas głodówki bywa, 
nadchodzi moment, w którym ciało 
już nie domaga się posiłku, a je ­
dzenie staje się bardziej potrzebą 
Psychiczną niż fizyczną. Dopiero

wtedy na dobre rozpoczęły się 
problemy. - B ardz ie j n iż żołądek, 
jedze n ia  dom agała się m oja du­
sza. Chcia łam  zn iw e low ać go rzk i 
sm ak na języku , zaw ro ty  głowy, 
os łab ien ie ... By łam  p rze raź liw ie  
głodna i . .. samotna. Któregoś dnia 
pochłonęła czekoladę i zagryzła 
dietetycznym jogurtem . Na tym 
się nie skończyło. - Potem  by ły  
ciastka, makaron, ziemniaki, których 
sm aku p o dcza s  d ie ty  n iem a lże  
zapom n ia łam  - wylicza. Wpadła 
w panikę, ogarnę ły ją  w yrzuty 
sumienia tak silne, że zamknęła

ł

się w łazience i włożyła do gardła 
palec. - To było  n iem alże m echa­
niczne. Nie m ogłam  zwymiotować, 
na siłę w ciska łam  do gardła ca łą  
pięść. D opiero późn ie j dow iedzia­
łam  się, że p ie rw szy  raz n igdy nie 
je s t łatwy. M im o tego poczułam  się  
lekko. Zwym iotowałam  wszystko... 
- mówi. Znowu odzyskała kontrolę 
nad własnym ciałem. Jednak tylko 
na chwilę.

W ymioty stały się rytuałem. 
Bulimiczką objadała się i wymio­
towała na zmianę, czyniąc spu­
stoszenie w kuchni i w lodówce. 
Przypominała jamochłona, który 
jest w stanie pożreć wszystko, co 
spotka na swojej drodze - ogórki,

bitą śmietanę, chipsy, jabłka czy 
kurczaka. Racjonalnie odżywiają­
cemu się człowiekowi, mieszanki, 
o których opow iada, zda ją  się 
nieprawdopodobne. Bulim iczką 
potra fiła  poch łonąć do 20.000 
kalorii dziennie i powtarzać sesje 
w toalecie nawet trzydzieści razy 
tygodniowo, przy czym przeciętne 
zapotrzebowanie kobiety w je j 
wieku wynosi około 2.000 kalorii. 
Z czasem „zwykłe” metody pro­
w okow ania w ym io tów  zaczę ły 
jednak zawodzić. - Już nie m iałam  
s iły  ko le jn y  raz w kładać p a lcó w

do gardła, d la tego zastosow a łam  
m etody ba rdz ie j dośw iadczonych  
ode m nie bulim iczek. Początkowo 
jedynie uciskała na siłę żołądek, 
co po pewnym czasie także nie 
odniosło zamierzonych skutków. 
Odkryła inną, zdecydowania bar­
dziej drastyczną metodę... - N a j­
ła tw ie jszy i  na jszybszy sposób to  
połknąć mały przedmiot zawieszony 
na n itc e  i  p o w o li w y c ią g a ć  go  
z gardła. Wtedy wymioty murowane  
- tłumaczy dziewczyna. - Jednak  
pew nego razu, gd y  z jad łam  do ­
s łow nie wszystko, co  zna laz łam  
i  rzu c iła m  s ię  z n ie  m n ie jszym  
apety tem  n a ... ko s tk i roso łowe, 
a po tem  nażarłam  się waty, bo  nie

m ogłam  zwym iotować, zaczę łam  
p łakać z bezsilności, zastanaw iać  
s ię  co ja  rob ię ... Zaczę łam  tracić  
wolę życia , n ie  chc ia łam  d łuże j 
tego  c ią g n ą ć ... Powoli zaczęły 
zacierać się wyraźne granice mię­
dzy bulimią a depresją. Bulimiczką 
znienawidziła swoje ciało - za w jej 
mniemaniu zbyt grube uda, duży 
brzuch, „tłuste ramiona” oraz samą 
siebie - przede wszystkim za brak 
silnej woli. Jednocześnie jedząc 
niemalże do utraty przytomności, 
cały czas chciała schudnąć. Mie­
wała więc i okresy głodówek. Mówi

z ironią, że czasami na pięć dni 
w tygodniu staje się anorektyczką, 
żeby w weekend załamać się i po­
nownie wylądować z nosem w klo­
zecie. - S oboty  i  n iedzie le  zaw sze  
są trudn ie jsze ... Wiesz, imprezy, 
zabawy, n iedzie lne  ob iadk i... Nie  
je s te m  w  s tan ie  s ię  opanow ać. 
Z a ch o w u ję  s ię  ja k  w yg łod n ia łe  
zw ierzę, k tó re  je  ty le  i  w  tak im  
tem p ie , ja k b y  za  m o m e n t k to ś  
m ia ł m i sp rzą tnąć  ta le rz  sp rze d  
nosa - relacjonuje - a potem  znowu  
wym iotuję. \N ten sposób koło się 
zamyka.

Bulim ia do tyka  na jczęśc ie j 
dz iew częta  z w yższych w arstw  
sp o łe czn ych , o za o s trzo n ym

zmyśle rywalizacji, którym zależy 
na pozycji i sukcesach szkolnych, 
zaw odow ych czy tow arzyskich . 
Typowa młoda bulimiczką to dobra 
uczennica, której iloraz in teligen­
c ji a lbo  zn a czn ie  p rzew yższa  
średnią , albo rekom pensow any 
je s t przez w ytężoną  pracę. O ile 
chorych na anoreksję  je s t około 
1 na 100 dziewcząt, o tyle zacho­
row alność na bu lim ię je s t około 
cztery razy w yższa. Zadaw anie 
sobie cierpień - n iekontrolowane 
ob jadan ie  s ię i późn ie jsze  w y­
mioty, które uważa się zw ykle 
za p rze ja w  m a so ch izm u , dla 
bulim ika są  postępow aniem  ca ł­
kow icie  norm alnym . Cały czas 
pragnie zdyscyplinować i ujarzmić 
c ia ło, podporządkow ać je  w oli, 
aby duch w końcu m ógł się od 
n iego  od e rw a ć , a je d n a k  nie 
w ytrzym u je  nap ięc ia  i pom im o 
w ie lokro tnych  „n ieodw o ła lnych ” 
postanow ień , ponow n ie  s ięga 
po w sze lk ie  produkty z kategorii 
“zakazanych” - nadm iern ie ka lo­
rycznych, na co dzień usuniętych 
zjadłospisu. Bulimicy zaskoczeni 
p rze z  a ta k  są  w s ta n ie  je ś ć  
produkty częściowo lub ca łkow i­
c ie zam rożone, n iedop ieczone, 
ca łkow ic ie  surow e, a naw et... 
resztk i odszukane w śm ietn iku. 
Ciężko to sobie wyobrazić - brzmi 
absu rda ln ie . Jednak znaczn ie  
mniej absurda lny je s t fakt, który 
m uszą  uśw iadom ić sobie osoby 
chore, ich rodziny, p rzy jac ie le , 
najbliższe otoczenie oraz wszyscy 
inni, gwoli p rzestrog i - bulim ia 
w wielu (niekoniecznie skrajnych) 
przypadkach prowadzi po prostu 
do sam obójstw a.

Nasza bohaterka nadal kieruje 
się zasadą „wszystko albo n ic” . 
Popada ze skrajności w skrajność 
- przez kilka dni wytrzym uje na­
rzucony sobie rygor ograniczając 
swoje posiłki do czerwonej herbaty, 
aby potem  pożerać dos łow n ie  
wszystko. Ma plany i marzenia - jak 
każdy z nas. Mówi, że wszystko po­
przedzone jest jednak całkowitym 
uzdrowieniem - zarówno ciała, jak 
i (albo przede wszystkim ) duszy. 
Chce wyzwolić się z sideł bulim ii. 
Do tej pory choroba dokonała już 
w ielkiego spustoszenia - w je j ży­
ciu, ciele, organizmie. Gwałtowne 
wahania wagi, ciągłe osłabienie, 
chwiejące się zęby, zmiany skórne, 
niemalże nieustanny ból żołądka... 
Poza tym brak jej wewnętrznej siły, 
często popada w apatię, miewa 
depresje, coraz trudniej podnosić jej 
się z klęsk, załamują ją  najmniejsze 
niepowodzenia. Dochodzi do tego 
strach - przed reakcją nietolerancyj- 
nego otoczenia. Dlatego zastrzega 
całkowite prawo do zachowania 
wszelkich danych mogących wska­
zać na nią, jako opisywaną Bu- 
limiczkę. Nie chce, aby aktualne 
problemy zaważyły na jej dalszych 
losach. Czuje się naznaczona przez 
chorobę, a historia nadal pozostaje 
niedokończona. Przyszłość? Jest 
prosta, choć osnuta mgłą strachu, 
zwątpienia we własne siły - chce 
zamknąć bulimię w szufladę wspo­
mnień i sama dopisać zakończenie 
jednego, choć jakże bolesnego 
rozdziału je j życia - oczyw iście 
szczęśliwe.

OLGA ŚWIDERSKA


